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Ceny ogłoszeń: Na 1-ej
s t ro nie  wier sz  nonpa-  
r e lo w y  . . rak. 30—
na III s t ro n ie  mk-. 25— 
na IV s t ro n ie  m k. 20— 
N a d es ł an e  za wie r sz  
g a r tn o n to w y  mk.  50— 
D r o b n e  Ogłoszenia po 
mk.  2 za wyra*.  In teresy  
h nd low e  i m a ją tk o w e  
rok. 5 za wyiaz .  Na j
mniej sze  d r o b n e  o g ło 
szenie  mk.  20.

Za  t e rm inow y  druk o g ło 
szeń adminis t rac ja  me 
o d pow iada .

R e d ak c j a  i A dm in i s t r ac ja  
n r e i z c z ą  się pod  Ni 4. 
przy ul icy S ta ro sosno-  
wieckifj  w S o sn o w cu ,

L

i Dziennik polityczny, społeczny I literacki,

A d r e s  dla l istów i depesz  
.Iskra*, Sosnow iec .

Prenumerata wynosi:
Z  odnoszeniem miesięcznie

. ?00,
Z  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  

mk.  125 mies ięcznie.

Oddziały własne: W Będz i
nie ul. M ałac how skiego  
9, w D ąbro w ie  ul. S i e n 
kiewicza .  6. Telefon 73, 
w Szopienicach i M y 
s łowicach ca  G.  S ią t au .

T

O d  14 do 20 czerwca 1921 r.

Złodziej z rozkazu amora
Arcywesoła komedja z niezrównanym komikiem 

francuskim L e v e s q u e

R h  N E  CRE STE znakomity odwórca roli J u d e x a  
w 5-cio aktowym nast rojowym dramacie paryskiej 

wytwórni „G a u m o n t “

p. t.

„ Z g r z y t y  ż y c i a ”
Początek przedstawień,  w dnie powszednie o g. 6.

Od  wtorku 
14-go do 19-go 

►*zerwca 1921 r.
-

Dozwolony dla 
dzieci 

Se n s a c j a 1

Pierwszy raz w Sosnowcu wystąpi słynny 
światowy detektyw H A R Y  PEEL w obrazie

P. t.

„Więzienie na dnie 
m o r z a “

detektywny dramat w 6 częśc.

Chybiona oszczędność.

W  sprawozdaniach kaso
wych zarowno warszawskiej 
centrali, jakoteż wszystkich 
nieomal prowincjonalnych 
komitetów plebiscytowych 
dźwięczy radosna nuta: Oto 
komitety te „zaoszczędziły" 
z górą dwieście miljonów 
marek, z czego na samą 
W arszawę przypada około 
150 milionów, Kraków trzy, 
Lwów cztery, Radom dwa, 
Sosnowiec dwa, Będzin 250 
tysięcy i t. d. Pieniądze te 
użyto obecnie na zakup ży
wności, bielizny, środków 
opatrunkowych i t. d. dla 
ludności G. Śląska, z któ
rego to powodu panuje ra
dość w poszczególnych ko
mitetach.

Piękną rzeczą jest oszczę
dność, zwłaszcza u tak roz
rzutnego narodu, jak pola- 
cy. Niemniej jednak oszczę
dność powinna być celową. 
Otóż społeczeństwo nasze 
dawało ostatni nieraz grosz
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nie na p o w s t a n i e ,  lecz 
na p l e b i s c y t  w tym ce
lu, aby go wygrać.

Plebiscyt, jako taki, był 
w obecnych warunkach d e 
moralizujący i posługiwał 
się wszelkimi środkami. Tak 
przynajmniej robili niemcy, 
w myśl zasady: cel uświę
ca środki. I podczas kiedy 
niemcy kupowali głosy pol
skie za gotówkę, ubranie, 
kaszę czy cukier, myśmy— 
oszczędzali pieniądze, wie
rząc naiwnie, w idealną na
turę ludzką. Dzięki tej ta
ktyce, zdobyliśmy zaledwie 
czterdzieści kilka procent 
głosów.

Dzięki niej Korfanty był 
zmuszony sprzedawać pa- 
skarzom w ostatnich dniach 
plebiscytu cukier i mąkę, 
przeznaczoną dla polskiej 
ludności G. Śląska, gdyż 
brakło mu pieniędzy na 
akcję plebiscytową!!!

A teraz obliczmy: dwie

ście miljonów marek pol
skich, „zaoszczędzonych" 
przez plebiscytowe komite
ty, zamienione po ówcze
snym kursie, dawały nam 
dwadzieścia miljonów marek 
niemieckich. Płacąc po ty
siąc marek za głos — zy
skiwaliśmy dwadzieścia ty
sięcy głosów. Te dwadzie
ścia tysięcy głosów, umie
jętnie rozłożonych, pocią
gnęłoby za sobą conajmniej 
drugie tyle głosów, gdyż w 
każdej wsi czy miejscowo
ści należało traktować z 
miejscowymi pyskaczami, 
którzyby ludzi chwiejnych, 
nieuświadomionych czy oba- 
łamuconych przez niemców 
przeciągali na naszą stronę.

Zapewne, że kupowanie 
głosów za gotówkę nie jest 
rzeczą szlachetną. Polityka 
jednak całego świata niema 
nic wspólnego ze szlachet
nością, której używa tylko 
wtedy, jeśli jej jest potrze
bną. Jeśli jednak uprzytom- 
nimy sobie, źe środek ten 
prowadził w konsekwencji 
część polskiej ludności albo 
nieuświadomionej, albo o- 
głupionej do połączenia z 
macierzą, do jego s z c z ę 
ś c i a ,  czyż należało się wo- 
góle wahać?

Większość głosów pol
skich przy uzyskanej więk
szości polskich gmin zmie
niłaby zasadniczo stanowi
sko koalicji na naszą korzyść.

Anglja i Włochy nie mo
głyby wówczas zajmować 
tak zdecydr n<wpol-
skiego stano * a.tu wie, 
czy doszłoby ówczas do 
wybuchu powstania.

Cieszą się więc komitety 
plebiscytowe, że dzięki 
swym „oszczędnościom" mo
gły odrazu przyjść J z po
mocą powstańcom.

Cóż z tego, kiedy więk
sza część polskich emigran
tów głosowała za... niem- 
cami!?

Pieniądze i żywność dla 
G. Śląska, w razie powsta
nia znalazłyby się tak czy 
owak w Polsce. Każdy z 
nas odjąłby sobie ostatni 
kęs chleba od ust.

Nie należało więc w da
nej chwili być dusigroszem, 
gdyż oszczędność ta oka
zała się okrutnie rozrzutną...

/ .  w.

Ciekawa redukcja policji.
W ś r ó d  ogólnej  redukcj i  p e r 

sonelu  urzędniczego  p rz e s tą 
piono rów nież  do redukcj i  p o 
licji.

N e m am y  zasadniczo nic 
p rz ec iw ko  temu.  O w szem ,  
t rzeba  się pozbyć z u rz ęd ó w  
balas tu  n iep ro d u k cy jn eg o ,  * 
cbciąźającego  n iepo mie rn ie  
s k a r b  pań s tw a .  T y m  bardziej
re dukc ja  taka  p o t r ze b n a  je s t  
w o d gry w a jące j  b. ważną  rolę 
w adminis t rac j i  p a ń s t w a  pol i 
cji, która  w in n ab y  być pod 
w zg lędem jakośc iow ym  d o b o 
ro wą .

Nies te ty ,  p r z ep ro w a d zo n a  o- 
becnie  r eduk cj a  p e r s o n e lu  p o 
l icyjnego jes t  tak  b e z s e n s o w 
ną,  źe o b m y ś l i  ją p r a w d o p o 
dobnie  przy z ie lonym stoliku 
iakiś b i u ro kra ta  zaśniedziały,  
nie l iczący się z w y m o g am i  ani 
państwa,  ani społeczeństwa.

R ed u k u je  się nie i lość pol i 
cji, nie pr  .obiera  się je j  j a k o 
ściowo, k c z  w p r o s t  r e d u k u je  
się pensje ,  p rzenosząc  funk- 
c jona r ju szów  z wyższej  kate- 
gorj i  p łac do niższej.  P o zo s ta -

D ąb ro w a ,  16 czerwca.

nie więc i lość policji  ta sama 
ty lko gorzej  płatna.

Nie chodzi  więc  n ikom u o 
to, jaka będzie  pol icja pod  
w z g lę d em  m ora lnym,  k u l tu r a l 
nym i za w o d o w y m ,  byle  była  
tańsza! ;ij

Jea t  to coś  tak  p rz eraża jąco 
bezsensow nego ,  że t r u d n o  u- 
wierzyć,  by p o d c b a e  p o m y s ły  
mogły  być w y k o n a n e .

Przecież  to jest  w y r s ź n e  
pchanie  urzędn ika  po l i cy jnego  
na d rogę  p rz es tęps tw a ,  w o b 
jęcia łapówki ,  w p rzec iw n y m  
bow iem  razie  z czego ży ć  bę-  
zie przy obecnej  drożyźaie!

S ądz im y ,  źe m ie j scow e  wła
dze w inn yb y zwrócić u w agę na 
s zkodl iwość  takiej redukcji. 
My ze swej  strony protestuje
my jaknajenergiczniej przeciw 
ko reformie, której skutki 
przewidzieć się  dadzą łatwo: 
wz ros t  kradzieży, rabunków  
itp., zmniejszeń e się bezpie
cz eńs tw a  publicznego i w r e 
szcie wzrost przestępczości 
w ś r ó d  członków policji.

Z.

Kronika polityczna.
— Następny św iatow y kon

gres p okojow y odbędzie się  
13 sierpnia r. b. w Luksen- 
burgu.

—  Z Monachjum donoszą  
pisma, źe strajk generalny  
rozszerzył się na w szystk ie  
gałęzie  przemysłu w całym  
kraju.

— Agitacja za przyłączeniem  
Austrji do N iem iec trwa i 
mimo oporu sfer rządow ych  
g łosow an ie  w tej sprawie od
będzie się dnia 3 go lipca.

P leb iscyt ^zapowiedziany jest  
również w Austrji Górnej.

—  Rosyjska delegacja han
dlowa w Londynie zaprzecza  
urzędow o pogłoskom  o zawar
ciu traktatu między R osją  s o 
wiecką a republiką irlandzką.

— D otychczasow y komisarz  
ludow y do spraw zagranicz
nych, Cziczerin, uda się w  
najbliższych dniach do W ar
szawy.

— Przybycie ministra spr. 
zagr. Skirmunta oczek iw ane  
jest z końcem b ieżącego ty
godnia.

N A S Z E  S P R A W Y .
Płace robotników.

O d dłuższego czasu nad 
przemysłem naszym wisi g ro 
źba poważnego przesilenia. O- 
kazuje się, że w całym szere
gu gałęzi tego przemysłu ko
szta własne produkcji są zbyt  
w ysokie , wskutek czego w y 
produkowany towar nietylko  
nie może być eksportowany,  
lecz naw et z trudnością w y 
trzymuje konkurencję na w ła
snym rynku, ze znacznie tań
szymi wyrobami czeskimi i 
niemieckimi.
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„Przegląd Gospodarczy* (art. 
5) podaje np,, źe jeden metr 
kwadratowy szyby, wyprodu, 
kowanej w Polsce, kosztuje- 
loco fabryka, 470 mk., gdy  
tym czasem takaż szyba cze
ska kalkuluje s ię  około 320 
mk. Przyczyny takiego stanu  
rzeczy, zdaniem przem ysłow 
ców, mają sw e źródło w zna
cznej mierze w zbyt wysokiej 
dziś najemnej płacy pracow ni
ków fabrycznych. Robotnik  
czeski zatrudniony przy w yro-



bie szyb pobiera za jeden metr 
od 12,44 do 14,16 mir. polskich, 
robotnik polski zaś za tę sa
mą robotę otrzymuje 22 mir.

Kie inaczej izecz się ma w 
przemyśle  włókienniczym łódz
kim. Przedstawiciele  tego 
przemysłu nadesłali , Robotn i 
k o w i '  (Nr. 84) artykuł  w któ
rym piszą: „ Przyczyna t ru d 
ności tych fabryk tkwi w tym, 
Ze płacimy naszym robotni
kom fachowym po 650 do 750 
mk. dziennie, podczas gdy D a -  
si sąsiedzi, jak niemcy, pła-ą  
swym robotnikom po 28 — 30 
marek  niem. dzień. Czesi 25— 
30 koron czeskich. Biorąc pod 
uwagę  stan naszej waluty i 
s tosunek,  za 1 markę niemiec
ką 15 matek polskich i koronę 
czeską 13 marek — płaca 
dzienna tamtejszego robotnika 
wyniesie oko o 420 marek 
polskich.

W związku z takim p ó łc ie 

niem w kołach przemysłowych 
zjawiła s ię  dążność do zanie
chania dotychczasowej  au to 
matycznej regulacji  płac, za 
leżnie od wzrostu drożyżny.  
Inicjatywę dał niedawno zwią 
zek przemysłowców meta lo
wych, zapowiadając niestoso
wanie zmiany automatycznej 
płac w dniu 1 kwietnia. „Prze 
giąd Gospodarczy" (Nr. 9) in
formuje, że również w p r z e 
myśle garbarskim zaniechano 
dalszego automatycznego zwięk 
szania płac, a w nieklórych 
fabrykach szkła nastąp ła n a 
wet  redukcja płac.

Zagranicą proces obniżania 
się płac robotniczych juz się  
rozpoczął  w Ameryce,  Anglji,  
Francji  i Belgji. J e s t o n z w i ą -  
zany ze żmaiejszeniem się dro
żyzny, której okres  kulmina
cyjny np. we Francji ,  s k o ń 
czył się w l istopadzie r. z.

KRONIKA.
Kalendarzyk.

Kilka słów o „lskrze“.
Gdy ktokolwiek bierze „ Is 

krę* do ręki, ani przez myśl 
mu nie przejdzie, że przy tak 
małym wydawnictwie oracuje 
stale 32 osoby i 4 osoby przy
godnie,  ogółem więc zatrudnia 
„Iskra* 36 osób, w tej liczbie: 
dziennikarzy, korespondentów 
i repor terów 9, pracowników * 
pracowniczek administracji  18 
i pracowników drukami  9.

Z  ogólnej liczby pracowni
ków pobiera ją:  4 po 30 ty*,
mk. miesięcznie, 6 po 25 tys 
mk.. 2 po 10 ty*, mk., 1 — 
6.500 mk., 2 po 4300 mk. re
szta zaś od 1 tys. do 3 tys. 
miesięcznie, co czyni razem 
326 tys. mk.

Za  użycie (wypożyczanie) 
drukarni  wraz z f*rbą, s m a r a 
mi, światłem płacimy około 
110 ty*, miesięcznie.

Papier  w maju kosztował  z 
górą 250 tys. mk.

Ince wydatki ,  jako to: loka
le w Sosnowcu,  Będzinie i D ą 
browie,  opłata za 3 telefony, 
światło, -opał, przejazdy, tele 
gramy 1 telefoniczne rozmowy 
z W arszawą,  opłaty pocztowe, 
s templowe itp. itp. uczynią co 
najmniej 50 tys. mit. miesię
cznie.

Jeśli podsumujemy wszyst 
kie te wydatki  to ot rzymamy

sumę 736 tys. mk., która p rzed 
stawia miesięczce koszty w y 
dawnictwa.

Rozpatrzmy się w przycho
dzie. Przeciętnie d r uku je m y  6 
tys. egzemplarzy dziennie, za 
które  otrzymujemy,  po o d t r ą 
ceniu egzemplarzy w y m ien 
nych i wydawanych  bezpłatnie 
około 460 tys. miesięcznic. 
Brakującą więc sumę 270 tys. 
mk. musimy pokryć  z og ło 
szeń i dla tego ogłoszenia w 
„Iskrze" muszą być  i są droż
sze 2 razy, niż óaprzyk ład  w 
„Kurjerze Zag łębia*,  Który 
drukując pśsiTO we własnej  
drukarń*, n e tylko nie płaci 
za jej uZycie, lecz z robót  d ru 
karskich dokłada do u t r z y m a 
nia pisma.

Pros>my tedy ogłaszające się 
u oas f rmy i instytucje, by 
nie pomawiały administracji  
„Iinry" o mylenie się w ra
chunkach.  lecz raczyły porów
nać ceny naszych ogłoszeń, 
oznaczone wyraź nie w na
główku pisma, z cenami ogło
szeń w „Kurjerze Zagłębia*,  
a wtedy zaoszczędzą i sobie i 
nam papie ru i czasu.

W ydaw ca  „Iskry*

IV. Monsiorski.

czw artek

Dziś Benona 

Jutro Adolfa 
Wsch. słońca 3ra.49 

Zachód „ 8m. 12

O bozy w a k a c y jn e  d la  
m ło d z ie ż y .  Pragnąc przyjść 
z pomocą wycieńczonej D ie n or  
malnymi warunkami młodzieży 
polskiej,  YMCA org»nlzuje 
podczas miesięcy letoich dwu 
miesięczne obozy wakacyjne 
dla młodzieży w dwu grupach 
od l*t 14 do 16 i od lat 16 
do 18.

Celem obozów wakacyjnych 
będzie dostarczenie młodzieży 
nietylko godziwego spędzenia 
czasu na świeżym powietrzu, 
ale i pokrzepienie jej fizyczne, 
dlatego też podczas trwania 
obozu będą prowadzone spec
jalne kursy atletyki, nauki pły
wania, gier sportowych,  boksu, 
fechtunku i ratownictwa,  jak 
również krajoznawstwa, przy
rodoznawstwa i rękodzieł.

Chłopcy będą mieii z apew 
niony należyts  pokarm, w a
runki bygi"niczne, przyczym na 
każdych 8 chłopców będzie 
przypadał  jeden instruktor.

Przy obozie prowadzony 
będzie jednocześnie kurs in* 
s t iuktorów,  na który mogą s ę 
zapisywać młodzi mężczyźni, 
pragnący w przyszłości praco
wać nad rozwojem fizycznym 
r a i r e j  młodzieży.

S z p i ta l  d la  d z ie c i .  Ame
rykański  czetwooy krzyż skła
da naszemu miastu hojną ofia
rę w postaci szpitala dla dzieci,

W  szpitalu tym, który po 
mieszczony zostanie w b. szpi 
taiu buty „Katarzyny* na Po-  
goni, m eśc ć się będzie 50 łó
żek.

Ciekawe jest stanowisko ka
sy chorych w tej sprawie.  Mia
nowicie, instytucja ta chciała
by położyć swą rękę t u  no
wej, tak pożytecznej placówce, 
jak szpital dziecięcy.

Sm utne  rezultaty dotychcza
sowej  gospodarki  kasy c h o 
rych powinny j ą  nauczyć, że 
tego rodzaju monopol  lecze 
□ia ludzi racź? się zakończyć 
wymarciem wszystkich cho 
rych. Zresztą kasa chorych nie 
j e s t  towarzystwem dobroczyn

ności, przeto nie powinna mie 
szać się do instytucji, której 
uie pomódz, ale raczej zaszko
dzić może.

W  sprawie szpitala dziecię
cego odbyło się wczoraj spe 
cjalne posiedzenie, z którego 
szczegółowe sprawozdanie  po
damy w jutrzejszym numerze.

Za p ó ł t o r a  m i l j a r d a .
Dowiadujemy się, że w os tat
nich tygodniach przez sosno 
wiecką komorę celną, a zatym 
z jej wiedzą, wywieziono na 
G. Śląsk Żywności za okrągłe 
pół tora miljarda marek p. D o 
brze, że to żniwo dla paska-  
rzy już się kończy.

S ł o n i n a ,  którą zakupił ma
gistrat* dla Sosnowca me m o 
gła być sprowadzona do mia
sta, por iewsż p. s tarosta  za
kwest ionował  ważność formal
ności, jakie są potrzebne w ta 
kich wypadkach.

Mieszkań :v wygłodzonego 
Sosnowca są zdania, że słoni
nę, które? jest brak, można 
spożyć i bez f annalistyki,  dzię
ki której magistrat  na 2 wago
nach zapłacił dodatkowych ko 
sztów 80 tys. mk., a biedna 
ludność będzie musiała je p o 
kryć, Sądzimy,  że magistrat  
bezwarunkowo powinien wy- 
s t ą p ć  o zwrot  tej sumy przez 
starostę.

Z d o m ó w  — c h le w y  i 
o b o ry .  GorączUa pasaar-  
stwa,  która owładnęła wielu 
obywateli  Sosnowca,  at* je się 
pod Ipewnym względem po- 
prostu plagą dla spokojnych 
mieszkańców nsszego miasta. 
Niektórzy właściciele domów 
urządzili ze swych podwórzy 
chlewy i obcry,  zależnie od 
towaru,  którym handlują. B y 
dło i nierogacizna zapełnia 
wszystkie  wclne kąty tych 
domów. Ryk, kwik unosi się 
nad pełnymi gnoju podwórza
mi, gdzie często przychodzi 
na Św?at cielę, lub tuzin p ro 
siąt. Los lokatorów takich 
domów, przeis toczonych chwi
lowo na schronisko dla świń i 
bydła jest naprawdę  nie do 
pozazdroszczenia.

Naszym zdaniem powinny 
w tej sprawie zabrać głos 
władze,  których obowiązkiem 
jest  cruwać uad hygteuą miasta.

M ięso  z  p a d lin y .  Nagro- 
madzona aa rampie świńskiej 
większa ilość nierogacizny u- 
lega jakiejś zarazie, wskutek 
czego świnie zdychają.

Donoszą nam, jakoby nie

którzy rzeźaicy używali mięsa* 
z tych świń do wędlin. T r u d 
no uwierzyć,  a jednak wszy- 
stk ego dziś, w czasach g o - 1 
rączkowego „robiema* miljo-j  
nów, spodziewać się można.

Byt c z a s . , .  Był czas za
okupantów,  że w godzinach, 
gdy sklepy winny były być 
zamknięte,  sprzedający klijen-, 
ta wpuszczał do sklepu swegr 
„od tyłu*. Dobre to było za '  
•z»5Ów okupacji .  W czasach 
dzisiejszych oszukiwaoie  w 
podobny sposób władzy win
no być karane jaknajsurowiej .

Z rady miejskiej 
w Sosnowcu.

Oaegdajsze  kolejne po 
siedzenie odbyło się pod zna
kiem zawstydzenia  pp. rad
nych, którzy dopiero na p o 
siedzeniu w trzecim terminie 
zjawili się w dostatecznej l i
czbie do powzięcia uchwał .

Z 10 punktów porządku 
dziennego można było rozpa t 
rywać tylko 5, res i ta ,  musi 
czekać lepszych czasów, z po
wodu nieobecne ści wniosko
dawcy r. Wieczorka.

Przed przystąpieniem do p o 
rządku dziennego wpłynęło do 
prezydjum rady kilka wnios
ków nagłych w sprawach 
mniejszej wagi, poczym rada 
miejska uchwaliła zaciągnięcie 
pożyczki ca  robory puoliczne, 
budowę Szkoły, na potrzeby 
szkolnictwa i regulację ul c.

W  sprawie wydatku mk. pół 
miljona na opracowanie p ro 
jektu budowy wodociągów dla 
Zagłębia  Dąbrowskiego wy
j a ś n i  prezydent,  że sprawą 
wodociągów zajmie się mim- 
s ter jum robót  publicznych, 
koszty zaś na opracowanie p ro
jektu będą rozłożone na wszy
stkie gminy Zagłębia.

Wielka ilość podróżnych,  
którzy przybywają  do naszego^ 
miasta w celach handlowych,  
a więc przynoszących wielkie 
zyski, nasunęła ladzie myśl  
ściągania podatku za meldun
ki hotelowe, co też na oneg- 
dajszym posiedzemu uchwalo
no, oznaczając podatek teu ca 
mk. 50.

W poszukiwaniu dochodów 
dla miasta rada nie ominęła 
i napoi wyskokowych,  nakła
dając na ^óie wcale pokaźny 
podatek,  mianowicie od piwa 
5 proc. ceny hurtowej , od wó
dek, likierów 10 proc., od wi
na 15 proc., od wina szam 
pańskiego 20 proc. Podatek ten

Podpalaczka.
P O W IE Ś Ć

76.

Przed czwartą pó południu, 
ubogie  to umeblowanie uads- 
i łanem jej zostało, og eń pło
nął w piecyku, oświet ając pod
dasze. W d o w a  uklrkła  do 
modli twy,  dziękując Bogu za 
widoczną nad sobą opiekę i 
prosząc,  aby  ją  nadal me opusz
czała łaska Wszechmocnego.  
Uspokojona i rzeżwiejsza na 
duchu, chcąc wiedzieć ile fun
duszu jej jeszcze pozostało, wy
sypała z wor-czka toł pie
niądze. Niestety,  fu dni ów 
nader  się szczupłym v »azrł.

— Aby me umrzeć z *ł>du 
wyrzekłr  — trzeba co ry hlei 
jakąś pracę sobie odnal^ść. I 
wyszedłszy ażeby pcźyw ć s ę 
czemśkolw lek, spostrzegła w 
ulicy sklep noszący ua taolicy 
napis: Gospoda  p e r a  ró * .

W-*zła  t a n  bez wahauia.
*

*  *

O J  dDia, w którym Lucjan 
Labroue odebrał 1st  od Je rze 
go, powiadamiający go o skut

ku przedsięwziętych starań, a 
razem naznaczając mu dzień 
następnego miesiąca na spot
kanie z Pawłem H a rm a n t  mło
dzieniec odżył  zupełnie. Pra
cująca  zapałem, oczekiwał  chwi 
1*, w której zaopatrzony reko
mendacją  młodego adwokata,  
spotka się z milionerem.

Przy  powtórnem widzeniu 
się z Lucjanem, Jerzy opowie
dział mu s z c z e g ó ł y  swej byt
ności u paony Haimaot ,  oraz 
przyrzeczoną pomoc z jej siro- 
ny. Syn  więc Jul jana Labroue 
nie wątpił  o pomyślnym sku t 
ku tej sprawy! Posłuszny zle- 
ceaiu swego towarzysza, nie 
mów ł nikomu o powziętej ca- 
dzie i  z wyjątkiem Lucj i j edy 
nie, nie wymieniając jej  wszak
że nazw ska właściciela zakła
dów, w których miał znaleść 
zapewn jące sobie dobrobyt 
zajęcie Lucja nie badała go 
wcale * tym razie. W ys ta rcza 
ło jej s .ełuieme danego przy
rzeczeń1- przez Jerzego Darier  
które miało przyspieszyć uprag 
nioną ""h Tłlę zaśluDin obojga 
zakochany.b.  Widząc  narze
czonego swobodnym, wesołym, 
odzyiksł* wrodzoną s « ą  ży
wość i c h ę ć  do pracy.

W  obecnej chwili widzimy 
dziewczę wykończające p i e r w 
szą część roboty powierzonej 
s ' b i e  pr: -?z panią Augustynę.

Suknię  gotową prawie zu
pełnie upina ona kwiatami, aby  
osądzić, o ile harmonijoie ta 
całość przedstawiać się będzie; 
co ukończywszy rozpostarła 
kawał  białego muślinu, opiąw- 
szy nim suknię delikatnie, aby 
się me pogniotła,

Był* dz iewiąta rano
— Trzeba  zjeść prędko śnia

danie — wyrzekła  — iuaczej 
bowiem mogłabym zostać b:z  
posiłku dzień cały. Przymie
rzanie potrwa długo zapewne,  
amerykankę tę bowiem trudno 
zadowolnić,  jak mówiłs  pani 
Augusta ,  opok czeg"> będę rau- 
s*ała szukać gazy i atłasu, k t ó 
rych mi zabrakło i okazać ca 
łość mojej zwierzchniczce.

T o  mówiąc, rozpaliia m a 
szynkę by odgrzać sobie na niej 
resztki wczorajszego obiadu.

— Ach! — zawołała nagle — 
otoż nie mam chleba, roznosl- 
c'elka nie przyniosła mi go 
dziś może pozostawiła dla mnie 
u odźwiernej,  zejść na dół 
potrzeba...

I n :k  y szy stolik serwetą,  
postawiła  na nim karafkę z 
wodą, pół butelki wina i pu 
dełko sardynek.  •

— Srkoda, że Lucjan w y
szedł — dodała z uśmiechem 
zaprosiłabym go na śaiadauie.  
Następnie poprawiwszy ogień 
w maszynce, szybko jak gaze*

la zbiegła z szóstego piętra do 
odźwiernej.

— Czy roznos cielka nie zos
tawiła u pani dla mnie chle
ba — spytała.

— N e  panno Lucjo. T a k  dla 
pani, jak dla innie nie przy
niosła dziś wcale. Nieład jak  
widzę panuje w piekarni.  Nie 
podobna n ś ia i  bczyć nam na 
nich, zmieniają wciąż roznosi- 
cielki i ztąd nieporządek się 
wkrada .

— Ach! to nieznośne w rze 
czy samej  — zawołało dziew
czę — nigdy nam na czas me 
dostarczają, a mnie tak pilno, 
mam odnieść tobotę ,  chciała
bym jaknajprędzej  spożyć śn ia 
danie i biegnąć.

— Kupił m sobie funt chle
ba naprzeciwko w piekarni — 
wyrzekła kobieta—mogę pani 
kawałek udzielić jeżeli zechcesz?

— Przyjmę z wdzięcznością 
Lucja odpowie.

0  iz wierna otworzyła  szafkę, 
a w y io s t  wsiy chieb odkroiła 
kawałek,  podając go szwaczce.

Jednocześnie wysoka, szczup • 
ła i brzydka dziewczyna zastu
kała do drzwi stan yjki odź
wiernej, t rzymając w koszyku 
kilka bochenków chleba.

— Otóż roznos?c*elka! — za
wołała Lucja  — patrz pani, 
znó v nowa...

1 pośpieszy?* otworzyć.

— Ależ to nie do wyirzy-  
mania — mówiła wychodząc 
ku przybyłej c d w i e r n a — skoń 
czy się na tero, że całkiem 
chleba przysyłać nam nie b ę 
dziecie. Innej piekarni poszu
kać nam wypsdoi t ! . .

— Nie moja wina! — m ru k 
nęła z gniewem roznosicielka 
zastępuję tę, którą  wydalono 
w c z o i aj, nie znsm jeszcze dob
rze klienteli.

— Proszę o bochenek dwu 
funtowy — Lucja wyrzecze — 
jeśli pani ntdal  roznoś ć b ę 
dziesz, to przychodź na górę 
do mego mieszkania. Płacę na
tychmiast  przy odbiorze.

— Nie będę roznosi ła nadal |  
odpowiedziała kobieta — mam 
inne zajęcie. Właścicielka szu
ka nowej rozoosicielki.

— Piękna nadzieja! mruknie  
odźwierna  — przez kilka dni 
zatem do połodi  a na chleb 
czekać będziemy.

Lucja  zapłaciwszy należność, 
wróciła spiesznie do siebie, a 
w kwadrans  spożywszy śnia
danie. wzięła ostroźn e pakiet 
owinięty płótnem na zewnątrz ,  
wsiadła w powóz jaki znalazła 
w pobliżu, rozkazując się witźć 
do pałacu przy ulicy Murillo, 
według udzielonego adresu.

Córka Pawła H r r m a n t  była 
od kilku dni mocniej słabą. 
Napady kaszlu, ro z ry *> ającego



będzie ponos ił spożywca i o- 
płaci go w postaci dodatku 
p rzy  kupnie w składzie m ono
po low ym , rrs taurac ji i t. p. 
D la  ko n tro l i  będzie zaprowa
dzona specjalna bandero la 
m iejska.

Ostatn i punk t porządku 
dziennego op iew a ł wniosek 
m agistra tu o zatw ierdzeniu tak
sy dla dorożkarzy m. S osnow 
ca. Rada miejska oznaczyła 
w ysokość tej taksy ca 200 
mk. za godzinę jazdy w  dzień, 
300 mk. w nocy, określa jąc 
należność za jazdę do poszcze
gó lnych  dzie ln ic miasta w  tyra 
samym mnie j w ięcej stosunku.

Na tym  posiedzenie zam
knięto.

.K u r .  L w o w s k i*  op isu je  na
stępujące zdarzenie :

W  P o ty l iczu  na jednym  z 
p rz ys ió łkó w  osied li ło  się od- 
dawna k ilka  rodzin  c tg^nów , 
będących utrap ien iem  m ie j
scowej ludność*, ki a Iną, gdzie 
m ogs, a że mieszkają p raw ie  
źe w lesie, mają k r y jó w k i  do 
przechowania kradzionych rze 
czy i nie ła tw o  je moZna w y 
szukać. Jedna z cyganek obra
ła sobie bardzo len tow ny  spo
sób zarobku, a m ianow ic  e, 
korzysta jąc z g łu p c ty lu d z k ie j ,  
w ypędza ła  d jabła za sow itą  
zapłatą, by ła  jednak tak n ie o 
strożną, że nareszcie wpadła 
w  ręce o rganów  bezpieczeń
stwa.

Sprawa z d jabłem miała się 
t a k :

Cyganka owa w m ó w iła  w 
babę, ?e u niej jest d jabeł w 
chacie, źe można go wypę
dzić, ze ona to z rob i, ale na 
to trzeba w ele pieniędzy. Ba
ba uw ie rzy ła  i zgodziła się na 
to; zaczęły się p ra k ty k i  czaro
dziejskie, k tó re  t rw a ły  czas 
d ług i.  C yganka przychodziła  
często, k ład ła  karty , zaklinała,

Koncerty.
Dziś koncert ork iestry  11 go 

p, p. w  og ródku  przy restau
rac j i  w parku gieieekim. 

W e jśc ie  10 marek.

Wygrane na loterji.
Warszawa, 15 czerwca.

(Przez telef.)

W  II klasie loterji państwo
wej w pierwszy dzień ciągnienia 
wygrana 200 tysięcy mk. padła 
na nr. 70560, 20 tys. na nr. nr. 9950 
i 56116.

w łaz iła  do komina, gdzie rze 
kom o „z ły *  ob ra ł sob i“  sie
d l isko  i za każdą w izy tę  t y 
siące od baby wyciągała.

Z a b ra k ło  w końcu go tów k i 
na te p rak tyk i ,  gdyż skoro 
cyganka jednego d jab ła w y p ę 
dziła, d rug  w kom in w łaz i ł .  
Sprzedała baba kaw a ł lasu t 
pole, a w  ku ńcu zaciągnęła 20 
tysięcy długu, bo cyganka 
wciąż straszył j, że musi p rzy 
chodzić, gdyż może p rzy jść  
trzeci jaszcze d ja b t ł ,  bardziej 
upa r ły  i będzie s tra izy ł.  Ty ra  
sposobem naciągnęła babę na 
jak 'e  sto tys ięcy marek.

Cyganka stroiła się, spra
w ia ła  drogie  suknie, kapelusze, 
buc ki itp. rzeczy zbytkowne. 
Przypadek o d k ry ł  oszustwo 
cyganki.

Jeden z ż  łn erży pobcji pań
s tw ow e j spostrzegł cygankę, 
wychodzącą od baby, p rzy  
trzymał i od baby o wszyst ' 
k im  sie dow iedz ia ł,  przyare 
sztował cygankę i oddał ją  do 
aresztu sądu w  R a w i e  Ruskie j 
w raz  z rzeczami, pochodzący
mi z tego zarobku.

Co słychać 
z pacyfikacją?

(Od spec. koresp.)
Bytom, 15 czerwca.

Sytuacja w dniu dzisiej
szym przedstawia się na
stępująco: Niemcy dotych
czas nie zgodzili się na roz
brojenie, motywując to ko
niecznością poprzedniego 
„ukarania" powstańców i 
wysuwając cały szereg no
wych, bezczelnych żądań.

Front niemiecki zasilany 
jest ciągle nowymi rezer
wami. S iły  niemieckie o- 
bliczają dzisiaj na przeszło 
120 tysięcy doskonale u- 
zbrojonego żołnierza.

Onegdaj niemcy zastrze
lili „przez omyłkę* jednego 
angielskiego sierżanta pod 
Ujazdem,

Lin ja demarkacyjna jest 
już w całości nieomal prze
prowadzona. Właściwie nie 
jest to równa, jednolicie 
przeprowadzona linja, lecz 
szereg gniazd na całej d łu
gości frontu.

Powstańcy nie mają już 
nigdzie kontaktu z niemca- 
mi za wyjątkiem 15 to k i
lometrowego odcinka koło 
Grodziska (front północny.)

Wobec machinacji nie
mieckich front polski nie 
ty lko nie myśli o likw ido
waniu się, lecz tężeje coraz 
baidziej. Odbywają się z 
naszej strony pewne prze
grupowania.

Niemcom widocznie cią
gle się jeszcze zdaje, że 
Śląsk jest składową częścią 
Prus.

N iektórzy urzędnicy ko
alicyjni również wykazują 
niewielkie zrozumienie no
wego stanu, żądając jak 
n. p. kontroler francuski w 
Rybniku „przywrócenia da
wnego porządku!"...

Dawny porządek runął. 
Muszą to zrozumieć pacyfi- 
katorzy. Władze admini
stracyjne polskie pracują 
pełną parą, bez oglądania 
się na pacyfikację.

Pertraktacje 
na Górnym Śląsku.

Berlin, 15 czerwca.
(Te l. w ł.)

Z Wrocławia dochodzą 
wiadomości, że w związku 
z układami niemieckiego 
wydziału 12 z komisją mię
dzysojuszniczą, biuro Wolfa 
stwierdza, źe komisja mię- 
dzysoiuszniczajakoby uchy
la się od przeprowadzenia 
pacyfikacji G. Śląska i do
maga się ostatecznego roz
wiązania t. zw. „samoobro
ny" niemieckiej.

Amerykańska delegacja 
w Szopienicach.

Szopienice, 15 czerw.
(T t i leg r .  wł,).

Przybyła tu dzisiaj dele
gacja amerykańskiego kon
sorcjum kolejowego, celem 
nawiązania kontaktu z radą 
kolejową. Amerykanie pro
jektują wybudowanie k ilku  
lin ji kolejowych w połud
niowej części Śląska, ulep
szenie połączeń kolejowych 
G. Śląska z Polską i roz
szerzenie istniejących linji.

Na razie projektowane 
jest wybudowanie lin ji Pa
włowice — Strumień i prze
miana lin ji Nowy Bieruń — 
Oświęcim na trzytorową.

Rozbudowa władz 
bezpieczeństwa.

G łówna kwatera, 15 czerwca.

Oprócz m il ic j i ,  k tó ra  pod le - 
gać będzie w ładzom  a dm in i
s tracy jnym  i ma być ich orga- 
cera w ykonaw czym , p ro jek to 
wane jest również u tw orzen ie  
po l ic j i ,  podlegającej bezpoś
redn io  w ładzom koa licy jnym .

Polic ja  ma być mieszana i 
pe łn ić  będzie funkcje daw n ie j
szej po l ic j i  państwowej.

Telegramy.
Znów częściowe 

przesilenie.
Warszawa, 15 czerwca.

(Przez telef.)
Sprawa częściowego przesi

lenia wczora j znów się rozpo 
częła w sku tek  po tw ie rdzen ia  
przez min. S teczkowskiego 
swo je j prośby o dym is ję  i 
odwołan ia min. N o w o d w o r 
skiego przez chadecję.

W  ciągu dnia dzisiejszego 
odby ła  się konferencja p rzed
s taw ic ie l i  k lubów  se jm owych. 
Na tej konferenc ji ustalono, 
i e  nie należy tego częściowe
go przesilenia rozszerzać, a 
sprawę opróżn ionych  tek za
ła tw ić  jaknajprędzej w drodze 
przedstawienia przez p rezy
denta m in is trów  kandydatów 
na opróżnione, stanowiska. 
Prezydent W ito s  w ciągu je d 
nej doby  ma przed łożyć  do 
podpisania naczeln ikow i p a ń 
stwa dekrety, m ianujące prof. 
M ichalsk iego m in is irem  skar
bu i p. Sobo lewskiego m in i
strem spraw iedliwości.

W  spraw ie  m in is tra  a p ro w i
zacji, M cha lsk iego , k tó ry  po 
10 dn iow ym  urzędowaniu ma 
także złożyć sw ó j urząd, do 
w iadu jem y się, źe zatarg po 
m iędzy n im  a większością sej
m ową nie polega wcale na 
sprawie wolnego handlu, lecz 
dotyczy l ikw id a c j i  puzapu. M in .

Zaginął notes w płóciennej’ 
zielonej oprawce. Znalazca 
raczy zwrócić za odpowied- 
niem wynagrodzeniem K o ł

łątaja J\ś 3 m. 3.

Do czego prowadzi 
ciemnota?

100 tys. mk. za wypędzanie djabłów.
L w ó w , 15 czerwca.

je j p ie rs ;, s taw ały  się częst* 
szemi i uporczyw ie  się prze
d łużały. C ierp ien ie  to d rażn i
ło  organizm dziewczęcia. Po 
g w a łtow nych  atakach n e rw o 
w ych , następowało osłabienie. 
G łę b o k i smutek M ar ję  oga r
n ia ł natenczas, go rzko  płakała 
sama nie wiedząc czego. W t e 
dy  to stawała się łagodoa, t k l i 
wą, uczuwającą litcść dla nie
szczęśliwych.

—  Jestem bogatą — m ów iła  
—  powinnam dobrze czynić w  
w  okc ło  siebie, tak... w ie le  do
brego czyn ć pow innam, to u l
gę przyn ieść mi może w c ier
pieniu!..

X X I X .

Siedzącej w zadumie córce 
m il ionera  oznajmiono, iż jakaś 
m łoda dziewczyna, przysłana 
ze szwaini, chce się z nią w i
dzieć.

M arja  w yda ła  polecenie 
wpuszczenia p rzyby łe j.

—  Cóż panno L u c jo  —  p y 
tała wchodzącą ża r tob l iw ie  —  
dokonałaś pani cudu, wed ług  
s łów  pani Augus ty?

—  Starałam się — odpow ie 
działa szwaczka —  wy ■,iązać 
ja k  na jlep ie j z pow ierzonej so
bie robo ty , n iew iem wszelako, 
czy pani będziesz zadowoloną?

—  Przynosisz mi suknię już  
wykończoną?

—  O! nie, p rzygotow aną do. 
p iero , radabym  p rzym ie rzyć  ją  
pani.

—  Dobrze, czy oznaczyłaś, 
w jak i sposób spódnica i sta
n ik  mają być przyozdob ione 
kw ia tam  ?̂

—  Oznaczyłam, natychmiast 
pani pokażę.

T u  szwaczka zd jąwszy po
kryc ie , roz łoży ła  suknię na 
kanap e.

—  Ślicznie, przecudnie —  
w oła ła  córka Pawła H arm an t.  
Sposób jej p rzys tro jen ia  jest 
nader o ryg ina lnym .

—  Ją. to w ym yś l i ła m — rz e k 
ła z na iwną dumą robotnica.

—  W raszuję pani, szczerze 
winszuję. Masz gust w y tw ó r^
ny.

M arja  p o w o l i  odzysk iw a ła  
wesołość. Z n iknę ła  bladość 
je j twarzy, mimo, że d rc b iy ,  
suchy kaszel napastować jej 
nie przestawał.

—  B edoe dziecię —  myśla
ła L u c ja  ona rzeczy w ście jeat
chorą.

I  ta uboga dziewczyna ca- 
łern sercem żałowała m i l io 
nerki.

—  Zsczn emy przym ierzać 
więc —  poczęła M rja.

—  Jestem na rozkazy pani.

—  C zy maro p rzyw o łać  po 
ko jów kę?

—  T o  nie potrzebne, ja ją 
chętnie zrstąplę.

Rozpoczęło się p rzym ierza
nie, owa tak ważna czynność 
znana dobrze naszym czyte ln i
kom.

M arja  pociągniona sym pa
tycznym wyrazem twarzy ro 
bo tn icy zawiązała z nią roz- 
mo»rę.

—  Jak dawno pani pracujesz 
w zaa ład t ic  pani Augusty?  — 
pyta ła .

—  O d piętnastu m esięcy...
—  Z ia je  się, że ona panią 

bardzo lubi?
—  W  rzeczy samej okazuje 

mi wiele życz l iw o ś ć .
—  W spom ina ła  rai k iedyś, 

iż życzyła sobie, byś pani u 
niej zamieszkała.

—  T a k  jest, wolę jednak pra
cować o siebie.

—  M eszka tr  zapewne przy 
rodzicach lub krewnych?

— Nie mam wcale rodz iny — 
L u t j . smutno odrzecie.

—  J s eś w ięc sierotą?..
—  Nic nie w iem. W  p ie rw 

szym roku mojego życia od 
daną zostałam do p rz y tu łk u  
dla n iemowląt.

—  Do p rzy tu łku  dla porzu 
consch dzieci? — pow tó rzy ła

M»ria.
—  T ak  pani.

— Zatem tw ó j ojciec i mat
ka opuścil i cię?., ach! to okrop*
ne...

—  Smutne w rzeczy samej
—  odpowiedz ia ła  dziewczyna
— czuję a lbow iem , i ł  kocha
łabym  tk l iw ie  mą matkę. N i 
gdy  jedaakże na myśl mi nie 
przyszło z łorzeczyć je j za to. 
Przyszedłszy z w iekiem do za
stanow ien ia, wyt łom aczy łam  so
bie, iż ona nie by ła  w inną, że 
być może głód, nędza, zm us i
ły  ją do tego postąpienia, nad 
którara zapewne w ie le  c ie rp ia 
ła.

—  Masz słuszność —  odparł 
córira Paw ł*  H i rm a u t  —  cho
ciaż co do m n i- ,  w o la łabym  
C mrzeć raczej z głodu, niźb 
roz łączyć się z dzieckiem W  
tym  razie m^tka tw o ja  w  czę
ści zasługuje, być może na 
un iew inn ien ie  lecz ojciec twój... 
ojciec?...

—  Mój ojciec może umarł...
—  T o  prawda.
—  ZreSttą — dodała L u c ja

—  czy2 mało znajdu je się n ie
szczęśliwych, uw iedz ionych 
dziewcząt, pozostawionych 
wraz z dzieckiem?..

—  I w tyra masz słuszność 
zupełną —  szepnęła M a i ja  w 
zadunńe. —  A  czy nie pow ie 
dziano ci k iedy w p rzy tu łku ,  
w ja k i  sposób zostałaś tamże

oddaną? C zy l i  nie pozosta
w iono  jak iego  znaku, w ska 
zów k i,  po k tó rych  m og łabyś 
k iedyś odszukać swą matkę?

—  P yta łam  o to, p rzyszed ł
szy do dojrza łego w ieku.

—  I cóż ci odpow iedz iano ?
—  Że jednocześnie z odda

niem mnie tam, pozostawio
no coś, co p o zw o l i ło b y  mej 
matce Sciedyś mnie odnaleźć?

—  Cóż to by ło  takiego?
—  Przepisy zakładu w zb ra 

nia ją w y jaw ian ia  m ie jscow ych  
tajemnic.

—  Czyż podobna? ależ to 
bezrozumne postanowienie!

—  I ja to uznaję za rów no, 
lecz z d rug ie j s trony  obaw ia 
ją  się m oż‘ , ażeby opuszczo
ne dzieci, wprowadzone na 
fa łszywą drogę źle z^ozumia- 
nemi, nie w n o s i ły  zamięszania 
i n iepoko ju  do rodzin p o w 
szechnie szanowanych. Zresztą 
dochodzenie o jcow stw a  jest 
wzbronionera...

—  Do czego w ięc s łuży ów  
znak, pozostaw iony przy o d 
daniu dziecka?

(c. d. n.).



M ichalik!  chc ia łby , ab y  to w a 
ry , n ag ro m ad zo n e  w puzapie , 
zoa ta ły  p rzy  likw idacji u s tą 
p ione  koop# r»ty wom  1 w ten 
sp o só b  ro z sp rzed an e  ludności,  
cz łonkow ie  z*ś po lsk iego  s tron , 
lud. u tw o rzy li  sam i to w a rz y 
s tw o  h and low e , k tó re  raa się 
za jąć  sp rz ed aż ą  tych p o zo s ta 
łości, w o b ec  teg o  p ro je k t  min. 
M ichalskiego je s t  dla nich nie 
do  p rzy jęc ia ,  u s i łu ją  więc go 
sk o m p ro m ito w ać ,  rozpuszczając  
po g ło sk i  o tym , że je s t  p rze  
c iw nik iem  w olnego  handlu.

Skirmunt o polskiej 
polityce zagranicznej.

W a rsz a w a ,  15 czerwca.

(Przez telef.)

P oseł S k irm u n t,  m ian o w an y  
m in is trem  sp ra w  zag ran icznych  
w y jeżd ża  w p ią tek  z R zym u 
do  W a rsza w y .

W  rozm ow ie  z dz ienn ikarza
mi ośw iadczył, źe nom inacja  
c a  m in is tra  sp ra w  zagran icz 
nych była dla n iego n iesp o 
dzianka ,  ale sądzi, źe nie n a 
leży ccfzć się p rzed  objęciem  
ta k  o d p o w iedz ia lnego  s tano  
n i s k a .  W  końcu dodał,  #e nie 
m o że  nak reś l ić  p ro g ram u  p rzy 
szłej sw ej polityki zagran icz
nej p rzed  po rozum ien iem  się 
z naczeln ik iem  p a ń s tw a  1 r z ą 
dem  »  W a rsza w ie ,  jed n ak  jet.t 
p ew ie n ,  źe w ytyczna  polityki 
po lsk ie j  nie u leg n ie  zmianie. 
P o li tyka  Po lsk i będzie szła w 
k ie ru n k u  w y k o n an ia  trak ta tu  
p o k o jo w e g o  i oparc ia  się na 
so ju szu  z F ranc ja .

Bezpodstawne pogłoski.
W a rs z a w a ,  15 czerwca.

(Przez te le f )
D o  W iln a  przybyli  cz łonko

w ie  komisji kon tro lu jące j ligi 
n a ro d ó w .  S tw ie rd zo n o  na m iej
scu , źe w szelk ie  pogłoski,  r o z 
s iew a n e  w o s ta tn ich  czasach  o 
s p o d z iew an y m  a taku  g rn .  Ż e 
l igow sk iego  na L ' tw ę  K o w ień 
ską są  b ezp o d s taw n e ,  w obec 
czego  w y s łan o  do ligi n a ro 
d ó w  ra p o r t  uspokaja jący .

D o k t ó r

jest najlepszym masłem roślinnym,
zastępuje w zupełności masło, 
codziennie świeżo wyrabiane.

Tow. Akc. Litew skiej Olejarni (dawn. Kieler)
W arszawa-Praga, Gocławska 8. Telefon 15-98.

Przedstawiciel na Z a g in ie  Dąbrowskie: i .  B L A K O W S K I ,  Z a w i e r c i e .

Z D O Ś C j i

er GO 
co .

co

LECZ UDAĆ SiĘ D O  FIRMY

M.  B E R G P l T j "
SOSNOWCU Modrzę 

„ p i ,  jowska 15 w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako  długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s i a d a . --------

A k c .  T o w .  F a b r y k i  O l e j ó w
J. D. POTOKA S-wie w Małabądzu pod Będzinem

w y r a b ia  i p o l e c a  w  w ię k s z y c h - i lo ś c i a c h  :

O l e j  r y c y n o w y  do celów medycznych i technicznych 
Olej lniany i rzepakowy do celów spożywczych i technicznych

WflSYŁI KEPŁO
*(b. Lekarz wenerycznego szpita

la w Będzinie)
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe.
Badanie krwi.

Przyjmuje codziennie 12— 2 pp.
5—7 wiecz. 

dni świąteczne 10— 1 pp. 
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 331

IN Ż Y N IE R

Wobec nieukonstytuowania się Rady Nadzorczej i zło
żenia mandatów przez Członków Zarządu

K oo pera tyw y  P ra co w n ik ó w  P a ń s t w o w y c h ,  Ko
m u n a l n y c h  i N a u c z y c i e l s t w a  w  So sn ow cu  odbędzie się
w czwartek dn. 16 b. m. o godz. 6-ej wieczorem w sali 
.L U T N I“ przy ul. Warszawskiej JMs 5

N A D Z W Y C Z A J N E

O g ó l n e  Z e b r a n i e
Członków Kooperatywy w celu dokonania nowych wyborów 
Władz tejże instytucji.

W razie ponownego nieukonstytuowania się Rady Nad
zorczej zwołane będzie Zebranie Likwidacyjne.

Na zasadzie § 25 statutu Zebranie jest prawomocnem 
w pierwszym terminie bez względu na ilość Zebranych 
Członków.

L e k a r z  D e n ty s ta

A. lngster
O K U L I S T A

Sosnowiec, ul. W arszawska 10
przyjmuje codziennie od 9 — 12lub TECHNIK i od 2 — 6, w niedziele i święta

z pewną praktyką fabryczną, po- 
trzebny do biura technicznego 

większej fabryki metalowej.

Szczegółowe piśmienne oferty, 
z dokładnym opisem dotychcza
sowej pracy i wskazaniem w a
runków wynagrodzenia, uprasza 
się składać do biura „ R E K L A 

MA* w Lublinie.

Lecznica 

chorób kobiecych
D-ra I. EYSYMONTTA

SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 
11.

przyjęcia chorych 10 -1 2  i 5 - 7.

O B U W I E  H O V E
ma ten, kto s ta le  używa 

Z N A N E J  
WYPRÓBOWANEJ PASTY

fcJł?fl5ZA*^

D-p. m edycyny

L. C w i b a k
Będzin, ui. Kołłątaja Ns 30 Erlicha

przyjmuje chorych na oczy od 
127a—2 popoł. i od 6— 7Va wie
czór (w niedzielę od 127a —  2 

popoł.)

DOK. MEDYC.

I ł .  BITNY-SZLACHTA
B. ordynat kliniki chorób skór
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11— 1 po poł: w lecz, od 6— 8 

panie od 5— 6.
ul. M ałachowskiego Nr. 16.

D O K T Ó R

Harja DZIERŻANOWSKI
D ą b r o w a  G ó r n i c z a

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej, 

C H O R O B Y  K O B I E C E ,  

ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

Drobne ogłoszenia

W a r s z a w a ,  N o w i m a i s k a  12.
t e ł .  1 4 4 - 0 1 .

D E K T Y S T A

3 .  5 za ten szte it)
SOSNOWIEC

M o d r z e j o w s k a  8.
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł 

.  3—  6 po poł.

D r. J ó z e f  fla łaG z
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego

przyjmuje w chorobach wene
rycznych i skórnych od 8 - 7  

godz. popoł. (oprócz świąt.)

Będzin,  Nowy Rynek Jfe 3.

Tech nik  s z a c u n k o w y
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOW IEC, Jasna' 7. 

Ocena; budowli, maszyn, apa
ratów i urządzeń fabrycznych.

Dr. med.

T .  M E L O D Y S T A
choroby wewnętrzne,

specjalność: choroby płuc
SOSNOW IEC, Dęblińska 7 

przyjmuje od 9 - 1 0  i od 4 - 6 .

A p s z y n a  nożna do szycia  do 
aprzedam a. W i a d o m o ś ć :

ulicy C hm ielna  Nr, 2, II p ię tro  
O sm an ._____
TJeChoiir i u iy co w a o y  z d łuż

szą p ra k ty k ą  fabryczną w 
branży m eta low ej jako  k o re 
sp o n d en t  techniczny p o trze b 
ny zaraz . O fe i ty  p iśm ienne 
p ros im y  n adsy łzć  „D źw ign ia"  
Sosno** lec, ul. S w o b o d n a .  
n o  fabryid listew, potrzebni 

wspólnicy. Kapitał do urucho- 
m ienia potrzebny 1000,000. Wia
domość w „Iskrze*. Oferty T -w o
Akcyjne. ____________________
jan  Sztuka zgubił pomiędzy Bę- 

dżinem, a Koszeiowem port
fel z paszportem niemieckim, 
karty cukrowe, dokument kupna 
z Urzędu Zbożowego i różne 
papiery oraz mk. 120. Uczciwe
go znalazcę proszę zwrócić za 
sowitem wynagrodzeniem do 
„Iskry" w Będzinie, lub poczta 
Czeladź.
p rzy b łąk a ł  się pies, duży, żółty, 

grzbiet ciem no żółty. Jest do 
odebrania za jjzwrotem kosztów. 
Walcownia dom N° 7. Łebek.
7 ó h y  Abram i Martia Żółta zgu

bili paszporty niemieckie, wy
dane w Sosnowcu przez wła- 
dze niemieckie.
ńśm iok las is ta  sosnowieckiego 

gimnazjum państwowego przy
sposabia do klasy czwartej, p ią 
tej, szóstej, siódmej. Sosnowiec, 
Sienkiewicza 7, tniesz. 6. 
vy ładysław  Jurczak zgubił do- 

kumenty wojskowe: kartę
demobilizacji, dokument podró
ży, wydany przez 1 pułk leg. i 
zawiadomienie z Czerwonego 
Krzyża. Znalazcę uprasza się o 
zwrot do administracji „Iskry*. 
jf/Taszyna do szycia mało uży

wana do sprzedania. Wiado- 
mość w „Iskrze*. 
p o trzeb n a  biuralistka, znająca 

korespondencję handlową w 
języku polskim i n emieckim 
umiejąca pisać na gmaszynie. 
D o m  H andlow o Spedycyjny 
„Union" Sosnowiec, Czysta 9. 
po les ław  S ikora  lat 16 zaginął, 

a podobno znajduje się na 
Górnym Śląsku w Kamieniu, do 
ucieczki namówił go Strzemiński 
Grzegorz, który pracuje na Gór
nym Śląsku. Siroskani rodzice 
upraszają tamtejszą policję o 
wytransportowanie syna z po 
wrotem do rodzinnego domu w 
Lagiszy, pow. Będziński. Ojciec 
Sikora.
Tan Buba zgubił kupony chle- 

bowe wydane przez kopalnią 
„Mortimer* w Zagórzu. Zwró- 
cić „Iskra* Dąbrowa. 
Tadowskiemu Aleksandrowi zgi

nęła książka kasy chorych w 
D ąbrow ę. Zwrócić „Iskra* Dąb
rowa.______________ •
I)yrka Stanisław zgubił kartę 

odroczenia w y d a n ą  przez 
P.K.U. w Będzinie i zaświad
czenie policyjne wydane przez 
IV komisarjat policji państwowej. 
Zwrócić „Iskra" Dąbrowa. 
G ospodyni dobra poszukuje za- 
^  jęcia do jednej osoby. W ia- 
domość „Iskra" Będzin. 
p o s z u k u ję  jednego, lub dwuch 

pokoi umebl. z wygodami 
w Starym Będzinie. C ena we
dług umowy. Zgłoszenia do re
stauracji „pod Wiechą* dla Le- 
śniewicza.

Redaktor i wydawca Wiktor Monaiorsk Druk E d r n r u d  Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. I  Maja Nr. 4.


